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Rolnictwo.
Gospodarstwo trzy-polowe ugorowe 

i płodczmienne
(przez P. jDombasla D yrek to ra  In s ty tu tu  

ag ronom icznego  w  R o w il) .

Obeznany cóżkolwiek ze stanem rolnictwa 
W cal’e'j E urop ie ,  widzi ,  iź obecnie nowa dla 
niego powstaje epoka: dawne trzy-polowe z ugo­
rem,  bynajmniej  juz  n ieodpowiedne ani pol i ty­
cznym,  ani f inansowym stosunkom ludów, ustę­
puje miejsca nowemu — p łodozm ien nem u— obe­
cnym potrzebom najzupełniej  mogącemu od­
powiedzieć.

Rolnic two t rzypo lowe ,  jak  wiele innych da­
wnych urządzeń ,  zrodzi ło się w wiekach śre­
dnich.  P odług  niego: grunta najprzód dzielą się 
na dwie,  n iem al  równe części: jednę połowę 
ot rzymują  włościanie,  za obrabianie  pracy po­
t rzebnej  do up rawy drugie'j połowy.  Dalej,  po­
łowa na właściciela przypadająca,  dzieli się zno­
wu na dwie części: jedna część stanowi ł ąk i  i

pastwiska sam orodne ;  druga rolę o r n ą :  tym 
bowiem tylko sposobem ziemia orna mogła  
być u t rzymaną w stanie zyznym.  Rola  zaś dzieli 
się na t rzy  równe części,  z k tórych jedna  
wydaje oziminę,  druga  jarzynę,  a trzecia  w c ią ­
gu lata uprawia się pod oziminę.  Wspólność 
pa s tw i sk a ,>— ta główna zawada postępu ro ln i ­
czego— jes t n ierozdzielną towarzyszką tego sy­
stemu.

P rzyz nać  należy,  że system ten,  zupełnie b y ł  
odpowiednim potrzebie społeczeństwa w cza­
sie, w k tó ry m  ustanowiony został.  W  ówczas 
bowiem wymagano od rolnictwa ty lko małe j  
l iczby roś l in ,  na pok ar m dla ludzi służących; 
paszę zaś dla zwierząt domowych dostarczały  
obszerne łąk i  i pastwiska.  Nadto ,  potrzeba b y ­
ło aby sposób gospodarowania b y ł  ła twy,  bo 
ty lko lud prosty,  nieoświecony nim się zaj­
mował ;  aby mało  wymagał  r ą k ,  bo  ludność 
by ła  w t e d y  m a ł a ,  będąc wyniszczana ciągłe- 
mi wojnami:  tej pot rzebie,  powtarzam,  najzu­
pełniej  odpowiadał  system t r zy - p o ło w y  ugo-
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r owy,  i t ego ,  t a k  ba rd zo  się u p o w s z e ­
chni ł ;  a c iąg iem przez  wiele w ie ków is tn ie n ie m,  

trak mocno w p o i ł  się w n a t u r ę  ro l n i k ó w ,  że 
d łu g i  czasu p rz e c ią g ,  n aw e t  n i k o m u  na myś l  
n i e  przysz ło ,  i zby  m ó g ł  by ć  z m i e n i o n y m .  Ale 
gdy w m ia rę  powiększania  się l u d n o ś c i ,  b r a k  
p o k a r m u  coraz  więcej  i mocnie'j uczuwa ć  się 
dawa ł :  gdy w t y m  s t o p n iu  w j a k i m  ludy  się cy­
wi l i zo wały ,  u r o z m a i c a ł y  się ich p o t r z e b y ,  k t ó ­
r y c h  owczasowe o rne  g r u n t a  zaspokoić  juz  nie 
m og ły ,  pow iększano  coraz  bardz ie j  ich ob ręb ,  
obr aca j ąc  na  r‘olę n a jp r z ó d  p a s t w is ka ,  a dale'j 
ł ą k i  suchsze.  Za ra d z o n o  w pr aw dz ie  t y m  s p o ­
sob em  chwi lowo pot rzeb ie ;  ale p o d k o p a n o  g łó ­
wne  zasady sys temu t rzy- po lo weg o i uc z y n io n o  
pieTwszy k r o k  do konieczne' j  z m i a n y  onegóż.

Umnie jszenie  pas t w isk  i ł ą k ,  po c ią gn ę ło  za 
sobą  umnie jsz en ie  l i c zby  in w ent a rza .  Lecz  w.tym 
s t o su n k u  w ja k im  się on zmnie jsza ł ,  u b y w a ł o  n a ­
wozu ,  tego je dy ne go  ś r o d k a  do os iągnien ia  o b ­
f i tych p lo nó w  zbo ż a ;  a k tó rego  coraz  więcej 
ro la  w y m a g a ła ,  n a j p r z ó d po nie wa ż  co raz  b a r ­
dziej b y ł a  w y p ł o n i a n ą ;  powlóre  że coraz więce'j 
g r u n t u  na ro lę  ob ra cano .  O d tą d  więc coraz b a r ­
dziej p lo n y  się zm ni e j sza ły ,  a sys tem trzy-po* 
I ow y ugorow y  c o r a z .b a rd z i e j  się chwia ł ,  aż na- 
k o n ie c  n i em a l  ogólnie u p a d ł ’; Nie  mówdę tu o 
podz ia le  pó l  na 3 części,  ale,  li o g łó w n y c h  za ­
sadach tego sys temu,  k tó re m i  są: 1) ugor  czy­
s ty,  czyl i  żadnemi  ro ś l i nami  nie u pr aw ia ny ;  2) 
o z im in a , 3) j a r z y n a .  Albowdem , o d ką d  z a p r o ­
w adz on o up ra w ę  t a k  zwanych  r o ś l i n -ugorowych  
(g rochu,  wyki ,  k o n i c z y n y ,  kartofl i  i t. p.) ,  o d ­
tą d  ós f a c to  u p a d ł  w s p o m n i o n y  sys tem,  a po cz ą ł  
w miejsce jego powstawać  sys tem p ło d o zm ie n -  
ny  lu b  p r z e m ie n n y .

Wszakże  g łów ne  zasady ostatnich,  n a d e r  są 
dziś upowsz echnio ne .  T r z y m a j ą  się ich •— p o ­
n i e k ą d  m im o  w i e d z y — najzapa leńs i  zw o le nn i ­
cy t rzy-polowego gosp odars twa ,  Każdy  b ow ie m  
ki o  up ra w ią  n i echby  na jmnie j szą  pr zes t r zeń  ug o  -

r u  g r o c h e m ,  kar tof lami  i t. p. odda je  h o ł d g o -  
s p o d a r s t w u p ło d o zm ie n n e m u  ; k to up rawia  wugo-  
rze kon iczynę  czerw oną ,  lu b  w b r a k u  pastwi ­
ska np.  dla owiec,  odłogu je  cząstkę  ugoru  całe 
lato,  lu b  do żniw,  t e n  uzna je  wyższość gospodar ­
stwa p rzem ien n eg o .  Mało  ju ż  dziś znaleść  mo ­
żna w wcałe j  E u r o p i e  go sp oda rzy ,  , na w e t  po­
m iędzy  w ł o ś c i a n a m i ,  k t ó r z y b y  się ściśle t r z y ­
ma l i  owej  gl’ow'ne'j zasady  ugorowego gospo da r ­
stwa; ale raczej  mnie j  więcej- p r o w a d z ą  gospo­
dars two p rze m ie n n e  lub  p ło d o zm ien n e .  A lb o ­
wiem,  p o w ta r z a m :  nie p o d z ia ł  ro li , ale za sa d y  
w następstw ie  roślin , rzecz, s tanow ią .  T a  ty lko  
zachodzi  różnica ,  że tak  ich nazwę,  mi ędzy  go­
s poda rzam i  S-polowemi p ło d o z m ie n n e m i  a  wie- 
lopolowemi p ło d o z m ie n n e m i , iż p ierw si  nieobe- 
znani  wcale z zasadami  tego sys t emu,  w małe j  
t y l k o  cząstce em piryczn ie  ko rz y s t a ją  z  nowych  
zasad., i to bez ł a d u ,  na chybi trafi-, d ru d zy  
zaś, u r ządza j ąc  swoje gospodarstw a, p o d ł u g  pe­
wnych  p r a w i d e ł ,  os iągają na jwyższe  korzyśc i ,  
j a k i e  t y l k o  z ro l n i c t w a  osiągnąć możn a .

Głównie jsze  zasady  gos podars twa  p ło do zmie n -
n e g°i są: _

1. Można  się obejść bez ł ą k  sa m o ro d n y c h ,  
posiadając  rolę,  pas tew ne  ro ś l i n y  wydającą ;  lub 
też  gdy łą k i  m a ł o  przyn oszą  ko rzyśc i ,  na. rolę 
je obróc ić  a na  s iano ró żne  uprawdać  rośl iny.  
G os podar s tw o zaś 3-polowe u g o r o w e ,  n ie ty lko  
bez n ich  obe jść  się nie  może; ale one,  właści­
wie mówiąc ,  s tanowią  los gospodarza  t r zy- pol o­
wego: ma on  ich t y l e ,  iż za ich p o m o c ą  cały 
ugor  coroczn ie  może  um ie rż w ić ,  w te dy  odno­
si z tego gos podars twa  ta k ie  kor zyśc i  j a k i e  ty l ­
ko wydać  jest  w stanie;  w m ia rę  zaś n ie  domier- 
żwienia całego u g o r u , um nie jsz a ją  się plony,  
a nas tępn ie  i dochód czys ty .  T a k  więc,  z pe­
wnośc ią  m a t e m a t y c z n ą  p r z y j ą ć  m o ż n a :  iż gdzie 
się ty lk o  tL ug o ru  nawozi ,  t am się t raci  połowa,  
gdzie |  część ugoru  się m i e r ż w i , t r a c ą  się f  części
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d o c h o d u ,  j a k i b y  mieć  mo żna  p r z y  n a w oż eni u  
całego ugo ru .

N a s tę p u ją c y  p r z y k ł a d  d o k ł a d n i e  to objaśni .  
Przy jmie ' jm y ze ro la  świe'żo nawiez iona  wydaje  
l O z i a r n ,  p ró cz  zas iewu,  a w 3-let .  pog no ju  ty l ­
ko  d ;  kosz ta  p r o d u k c y j n e  u s t a n ó w m y  na  4r y  
z ia rna .  (Wszakże czynsz z ro l i  i kosz ta  u p r a w y  
są te same gdy  się cały u g ó r  nawozi ,  l u b  ty l ko  
m a ł a  część onegóż) .  M a m y  150 mor .  p o l a  ozi­
mego,  i wysie’wamy na mor .  korzec  jeden.

1) 150 k o r c y  wys ie wu  w świeżym nawozie  
po 10 z i a rn  . . . . . . . .  ko r .  1,500

Kosz ta  p r o d u k c y j n e  d z ia rna  na
m o r g .............................................................  ». 600

pozosta je  ko r .  900
2) 75 k o r .  w świe'żej mierzwie  po 10 kor .  750 

75 k o r .  w 3-let.  mierzwie  po d kor .  300
R az e m  1,050

Koszta p r o d u k c y i n e  . . . .  ■ . . 600
Zostaje ko r .  d50

Czyl i  p o ło w a  z b i o r u  w p o p r z e d n i m  p r z y ­
jadzie,
3) 50 k o r .  w śwież ym nawozie  po 10 k o r .  500 

100 k u r .  w 3- let  nawozie  po  d  k o r .  dOO
R a z e m  ko r .  900

Koszta p r o d u k c y j n e .................................» 600
Zostaje ko r .  300

Czyli  część zb io ru  w pie'rw'szym p r z y p a d ­
k u  o t r zym ane go .

2. Gospodars two  p ło d o z m i e n n e  może  się obejść 
bez  pastwisk sa m o ro d n y c h .  Nie-pos iadnjąc  b o ­
wiem takow ych,  gospoda rz  p ł o d o z m i e n n y  żywi 
np .  na  stajni  część in w en ta rz a  r o ś l in am i  paste- 
wnemi ,  a dla resz ty zan iwia na  pe w ny  czassló-  
sowną  prz es t rz eń  lżejszej z iemi ;  k tóra  pr zez  lat  
k i l k a  leżenia od łogiem,  nabie ' ra tyle sił ,  iż z n a ­
cznie większy  wydaje  p lo n  za j e d n y m  razem,  
an iż e l iby  go w y d a ła  będąc corocznie  up rawi aną .

P y t a m y  się: j a kąż  może  mieć  wartość  dla g o ­
sp o d a rz y  3-polow ych u g o ro w y c h ,  wieś, nie m a ­
jąca pastwiska? — n ie m a l  zadftej.  Mozę  n a m  od­

powiedzą:  że w b r a k u  pas twiska,  pasą  zwierzę­
ta na ugorze .  A więc ,  w ty m  raz ie  odda la ją  się 
od g łównej  swej zasady  i zbl iżają się do gospo­
dar s tw a  pr zemi en neg o.  Ale ja k iż  tego s ku te k?  
ten  zaiste: że ani  j e d e n ,  ani  d rugi  sposób  go­
s p o d a r o w a n i a ,  nie wydaje im właśc iwych  k o ­
rzyści .  Jeżeli  bo wie m  nie o r z ą  u g o r u  aż do 
żn iw,  a b y  mie'ć pas twisko dla in we nt ar zy ,  n a ­
s tępna  oz imina  s tanowiąca  g ł ów ne  ź r ó d ł o  do­
c h od u  tego g o s po da r s tw a ,  o ty le  zapewne  b ę ­
dzie l i chsza,  o ile mnie'j d o k ła d n ie  z iemię pod  
n ią  up ra w ią ;  i o ile g r u n t  jes t  mocn ie j sz y ,  s ta ­
ra n n e j  u p r a w y  wymagający .  N a d i o ,  pa s tw isk o  
u g o r o w e ,  w tenczas ty lk o  dostateczne' j  dos ta r ­
cza paszy,  gdy g r u n t j e s t  m ocny ,  ży zny ,  a w ogól­
n oś c i ,  p o p r z e d n i o ,  n iedba le  b y ł  u p r a w i a n y  i 
chwas tami  n a p e ł n i o n y .  W  p r z e c iw n y m  raz ie ,  
ma ło ,  a jeżel i  g r u n t  j es t  s ł a b y ,  p rawi e  wcale 
nie p o k r y w a  się roś l innośc ią .  A więc,  w pie'r- 
wszym p r z y p a d k u  (p rz y  złej  po pr zed n ie j  u p r a ­
wie),  nęd zn e  być  m uszą  zb io ry ;  a w d ru g im  
zwierzę ta  g łód  cierpieć.

(D a ls zy  ciąg w naśt.  N rze J .

Prośba o objaśnienie niektórych  
przedmiotów z praktycznego g o ­

spodarstwa wiejskiego
(d o k o ń c ze n ie  z N r u  37).

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  d r u g i e .  I le  t r a ­
cą na w a d ze :  kon iczyna  czerwona, wyka i m ie sza n ­
ka z wyki iow sa  hęcląc n a  siano wysuszone.  W ogól ­
nośc i  jest  przyjete'm: że r o ś l i ny  po wysuszeniu  
t r a c ą  na wadze 4 części ;  czyli  100 funt .  w s t a ­
nie z ie lo ny m ,  wydaje 20 funt .  siana.  T y m c z a ­
s e m ,  zachodzi  tu  n ie jak ie  um nie jsz en ie  w'agi 
p o d ł u g  tego w j a k i m  stanie  do j rzałośc i  ro ś l i n y  
są koszone;  a lbowiem,  im są doj rzalsze,  tern też 
mnie'j  zawie' rają wilgoci .  T a k  np .  różnica  n a
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wadze pod względem wilgoci, między koniczy­
ną skoszoną przed okwitnieniem a po ©kwi­
tn ien iu ,  może wynosić około  i  ezęs'ei; między 
wyką skoszoną w czasie kwitnienia , a po zawią­
zaniu się i niejakiem wykształceniu ziarna, oko­
ło  £ części i t. p.

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  t r z e c i e :  O ile 
podw yższa ją  zyzność ziem i pozosta łe  w niej ko­
rzenie i rżysko koniczynnc. Im koniczyna jest 
gęstsza i bu jn ie jsza ,  tern więcej ma korzeni; 
im dłużej pozostaje w ziem i, te'm te'ż się b a r ­
dziej zak o rzen ia ,  a następnie większą wydaje 
massę korzeni;  nakoniec im warstwa spodnia 
je 3 t dogodniejszą rozkrzew ianiu  i zagłębianiu  
się korzeni, te'm te'ż one będą dłuższe i w wię­
kszej ilości. W ogólności, jeżeli koniczyna b y ­
ła  sianą w właściwej ziemi, której spodnia w ar­
stwa przynajm nie j na jedną stopę grubości jest 
tak  pulchna iż korzenie w niej z łatwością m o ­
gą się rozpościerać, przyte'm, koniczysko orze 
się dopie'ro w 3cim roku  po zasie'wie, wt e dy  
przyjąć można, iż pozostałą w ziemi sucha sub- 
stancya w korzeniach kon iczyny  i rżysku , ró ­
wna się z. części zebranej suchej substancyi na­
ci, czyli trawy koniczynne'j. I tak: przyjm ując 
że koniczyna koszona lub w ypasana, w ciągu 
pie'rwszego i drugiego roku  uży tkow an ia ,  wy­
dała 72 cent. s iana ,  w te d y  zyzność ziemi po ­
większyła się przez pozostałe w niej korze­
nie i rżysko, przynajm niej o 18 cent.; czyli ty ­
le wynosi, co § część świe'żego nawozu; p rzy j­
mując ostatniego na morg 432 cent., a w nich 
■j część suchej substancyi.

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  c z w a r t e :  Jaki 
jest najpewniejszy sposób oznaczenia potrzebnej 
ilości paszy  dla różnych rodzajów zw ierząt do­
mowych? Odpowiedź na to py tanie  mieści się 
na str, 12 niniejszego pisma z r .  b. w artykule : 
Z asady oznaczenia ilości dziennej p a szy  dla zwie­
rzą t domowych. Obszerniej p rzedm io t ten jest

trak tow any  w dziele: »Gospodarstwo wiejskie 
przez M ichała Oczapowskiego  T om  8 str. 74 i 
w dziele: S z tu k a  urządzania  gospodarstw  i t. d. 
przez N. Kurowskiego część 4ta §. 475.

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  p i ą t e :  Jaki jest 
zw yczajny p lo n  różnych ro ś lin , w zwyczajnych  
gospodarstwach upraw ianych? Najprzód, nie 
wiem co Sz. p y ta ją cy  rozumie przez zwyczajne  
gospodarstwa?  Jeżeli takie jak ie  się po najwię­
kszej części u nas t ra f ia ją ,  w tych zwyczajny 
plon (podług twierdzenia pewnego naszego zwy. 
czajnego  agronoma — (T y g o d .z r .  1840. str. 371) 
jest następujący:

Z m o r .  300 pręt. pszenicy w świeżej mierzwie 
kor.  6 (?!).

Z m or. 300 pręt.  żyta w świeżej mierzwie 
kor.  6.

Z m o r .  300 pręt. jęczmienia w ugorze świe'żo 
m ierzw ionym  kor. 7 (?).

Z m or. 300 pręt. jęczmienia po kartoflach sa­
dzonych w ugorze świeżo mierzwionym kor. 6.

Z mor. 300 pręt. jęczm ienia po pszenicy w u-
gorze świe'żo mierżwionym kor. 5.

Z mor. 300 pręt. żyta po koniczynie w ^ m ie r-  
żwionej kor. 5.

Z mor. 300 pręt. żyta po koniczynie bez 
mierzwy kor. 3^ .

Z m or. 300 pręt. kartofli w świe'że'j mierzwie 
kor.  50.

Z mor. 300 pręt. koniczyny z pie'rwszego po­
kosu cent. 20.

Z mor. 300 pręt. koniczyny z drugiego po­
kosu cent. 10.

Z mor. 300 pręt. wyki  w świe'żym nawozie 
cent. 20.

Z mor. 300 pręt. grochu w świe'zym nawo­
zie cent. 20.
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Jeżeli się zaś ma rozumieć g o spodarstw o  d o - cie z mor. 300 pręt. pszenicy (przynajm niej)  
brze u rzą d zo n e  i dobrze p ro w a d zo n e ,  tedy z naj- 12 korcy  i.  t. d.
większą pew nością , w ym ien ion y  p lon  raz je- (D a lsze  p y ta n ia  i odpow iedzi p ó ź n id j j .
szcze tak wysoko przyjąć m ożna; a mianowi-

ychów zwierząt domowych.
Czas najstosowniejszy kocenia się w wyższej będącej cenie od w ełn y  jagniąt wiosen- 

maciorek nych.
( d o k o ń c z e n i e ; .  P rzeciw  koceniu zim ow em u je s t:

  1. Skutkiem  złego  powietrza W owczarni, nie
Z powyższego  się okazuje ,  że kocenie  wiosen- właśc iwego p o k a r m u ,  b r a k u  ru c h u  m a c io re k ,  j a ­

ne, j a k k o l w i e k  n i em a l  ogólnie dawnie j  upowsze-  gnięta usposobia ją  się do r ó ż n y c h  c h o ró b ,  mo-
chnione ,  w rzadki ch  ty lk o  p rz y p a d k a c h  rzeczy-  że już  w tenczas,  gdy się jeszcze w w nę t r znośc ia ch
wiście stać się może kor z y s t n e m .  T o  się odno- m a te k  znajdują .  D la  tego to,  p o m ię d z y  jagnię-
si i do kocen ia  jesiennego , w nowszych  czasach tami  z i m o w e m i , częściej  c h o r o b y  grassują ,  n iż l i
tu  i ówdzie  zaprowadzonego.  Inaczej  zaś rzecz pomi ędzy  wiose nne mi ,  a szczególniej  l e tn i e m i .
się ma z ko c e n ie m  zim ow em  i  letnie'rn: one  ty l-  2. Kocenie  to w y m a g a  wiele i żyzne j  paszy;
ko  mogą  n i em a l  ogólnie  być  za p ro w adz one ,  al- już  to dla m ac io rek ,  k tóre ,  j a k  się r o z u m i e ,  le-
bowiem,  jedn o  i d rugie  w stosowne'm p o ło żen iu ,  piej i obficiej k a r m i ć  na leży;  j u z t e ' z d l a  jagn ią t ,
j est  rzeczywiśc ie  korzystne 'm. Chodzi  ty lk o  o 3. Chcąc a by  jagnię ta  z im owe  b y ł y  m o c n e  i» 
to aby ka ż d e m u  z n ich  właśc iwe miejsce wskazać ,  w y t r z y m a ł y  n i edogodnośc i  z t ej  p o r y  r o k u  dla 
W szak że  nie ro zu m o w a n ie , lecz p r a k ty k a  najpe-  n ich  w yn ika j ące ,  po t rzeba  je k a r m i ć  po s i l nem i  
wnie jszą tutaj  może być  skazówk ą.  Dla  tego p o k a r m a m i ; j a ko :  ś r ó t em  ze zboża,  m a k u c h a m i  
za mi eszczam y uwagi nad koc en iem  zirnowe'rn i i t. p.; ale,  j a k  już  n i em a l  powszechnie  wiado- 
le tn iem  pewnego gospodarza ,  k tó ry ,  pod łu g  pa- m o ,  p o k a r m y  takow e mocno je  uspo sobia ją  
nu jącego  zwyczaju,  za t r z y m u ją c  d łu g i  czas ko- do choró b  z ap a ln ych ,  
cenie wiosenne, później  p rz es ze dł  od niego do Z a  koceniem  le tn iem  p rze m a w ia , to: 
koceni a  zim ow ego; a obecnie ,  od la t  7, za pro- 1. P o r a  czasu wyw ie ra  b łog i  w p ł y w  n a  m ło -  
wadzi i  letnie: k tóre,  tak mu się do brze  wiedzie,  de zwierze  w wnęt rznoś c i ach  jeszcze m a tk i  bę- 
że nie myś l i  wcale od niego  odstąpić.  P o d ł u g  dące,  a w iększy jeszcze,  gdy  już na  świat  p rzyj -  
tegóż gospodarza ,  za zim o w em  koceniem  mówi to; dzie.

1. P r z y c h ó w e k  z i m o w y  bywa zdrowszy  i mo- 2. Macio rk i  używając  na tu ra ln ego  p o k a r m u ,  
cniejszy od w io senn ego ;  może więc być  uży- to jest ,  t rawy ,  wy rubiają mle'ko zdrowe i w zna- 
t y m  wcześniej  do r o z p ł o d u .  cznej  obfitości.

2. Jagn ię tom  z im ow ym  mnie j szkodzi  pora  3. Jagnięta wcześnie n a w y k a j ą  do p o k a r m u ,  
n i e p r z y j a z n a  wiosenna  niżl i  m ł o d y m  w io senny m,  z w yk le  bowiem w 5 do 6 dni  pó ur o d ze n iu ,

3. Z z im ow ych j a g n ią t  więcej zb ie r am y  weł- poczyna ją  ju ż  t rawę skubać .  P r z y t e m ,  będąe 
ny ,  po większej  części już  wyr ówn anej ;  zate'm ciągle na świeże'm pow ie t rz u ,  nabierają s i ł  id o -

W
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k ł a d n i e  się rozwi ja ją.  D o  czego do w ol ny  ruch  
c ia ła wiele się t akże  pr zy czy n ia .

4.  Wyż ywie ni e  m a c io r e k  jes t  t ańsze ,  a j agn ią t  
p o n i e k ą d  nic nie kosztuje;  gdyż  się żywią  t rawą  
i mle'kiem.

5. N a k o n i e c ,  j agnię ta  nie n a w y k a j ą  do o b ­
s k u b y w a n i a  w e ł n y  z m a te k ,  z wie lu  względów 
ty l e  szkodl iwego.

Przeciw  temu koceniu m ówi t o :
1. W czasie k oc en ia  i czas n ie jak i  po o k o c e ­

n iu ,  nie m oż na  pędzić m a c io r e k  na odleg łe  pa­
stwiska.  T eg o  nie zapr zecz am  : j es t  to zaiste,  
t a k  ważna  zawada,  że gdzie nie ma w bl i skośc i  
dobrego  pas twiska ,  t a m  ko ceni a  le tn iego z a p r o ­
wadzić  n ie  można ,  a lbowie m ni e ty lk o  matk i  
ale i j agnię ta ,  w ie leby  na te'm u c i e r p i a ł y .  Z r e ­
sz tą ,  n iedogodność  ta ma miejsce i co do k o ­
cenia wiosennego.

2. M ac io rk i ,  k tó r e  się mają kocić w  czerwcu,  
podczas  m y c i a  i s t rzyży  w e ł n y  ła tw o mogą  być 
usz kodzone .  T a k b y  się rzeczywiście zd aw ało .  
Jednak ow oż,  zapewnić  mogę: że od czasu z a p r o ­
wadzenia  le tn iego kocen ia ,  ani  j ednej  m a c io rk i  
ty m sposobem nie  s t rac i łem.  A więc, by le  ty l ko  
ost rożnie  się obc hodzono  z m a c i o r k a m i ,  żadna  
z tąd nie w yn ik n ie  s t ra ta .

3. Kocenie  w kr o tc e  po s t r zyży  wywier ać  m u ­
si szkodl iwy w p ł y w  n a  odr os t  w e ł n y .  T e g o  1 
ja  się rzeczywiśc ie o b a w ia łe m ,  ale s k u t e k  in a .  
cze'j oka za ł .  S k o r o  bo w ie m  m a c io r k i  są w do- 
b r y m  s tan ie  p r z e d  o k o c e n i e m ,  a p o  okoceniu  
m a j ą  do s ta teczny  p o k a r m ,  wczesne  kocen ie  po 
s t rzyży ,  n ie  wywie ra  na  od ros t  w e ł n y  złego 
w p ł y w u .  Po ch o d z i  to  zape wne  ztąd,  że trawa,  
będąc n a t u r a l n y m  , zate'm na j zd ro w sz y m  p o ­
k a r m e m  m a c i o r e k ,  dos tarcza im i wiele m l e ­
k a ,  i ty le  soków ż y w o t n y c h ,  ile i ch  po t rzeba  
do o d b y w a n ia  si lnie wsze lk ich  fu n k c y ó w  orga­
n iz m u .  Z resztą  i ta oko l iczność  wiele się tu 
p r z y c z y n i a  do d obrego  s tan u  m ac io rek  i jagniąt :  
że os tatnie  wcześniej n a w y k a ją  d o j e d z e n i a  m i ę k ­
kiej  i soczystej  t r a w y ,  aniżeli  do suchych  z i ­
m o w y c h  p o k a r m ó w .

»Z powyższego się o k a z u j e — ko ń c z y  wspo- 
m n i o n y  gospodarz  — że kocenie  le tn ie  z k o r z y ­
ścią może  być  z a p r o w a d z o n e ,  tam: gdzie jest  
poclostatkiem dobęego pas twiska  w mies iącach ,  
w k tó ry c h  takowe p rzypad a ;  a p rzy to n)  jest  ono  
p o ło ż o n e  w b l i skośc i  ow czarn i .  N ad to ,  dla wię­
kszej pewnośc i , na leży  tli* mie'ć pe wien  zapas 
pa sz y  su che'j, aby  w porze  dżdżyste' j,  ma c io rk i  
w o w c z a rn i  t r z y m a ć  m o ż n a , «

Rozmaitości.
Wpływ księżyca na naszę ziemię,  

pod względem rolnictwa.

Chęć o d g adn ie n i a  przysz łości ,  jest  wr odzona  
cz łowi ekowi .  Budzi  się ona  od chwili ,  gdy  za­
c z y n a m y  się zas tanawiać  sami  n a d  sobą  i nad  
o ta cza j ącemi  nas p rz e d m io ta m i .  S zczeg ó ln i e j  u 
nas ro l n i k ó w ,  jest  ona  te'm s ilniejszą,  i i  z n a j o ­
mość  : p r zysz łośc i ,  miano wic ie  co do p o r y  cza­

su i h a n d l o w y c h  s t osu nków ,  nie  ocen ion e  p r z y ­
n i o s ł a b y  n a m  korzyśc i .  Al bowi em ,  gdybyrśmy 
zawsze przewidzie 'ć mogl i  czas n a s t ę p n y  oraz 
p rz y s z łe  ceny  p r o d u k t ó w ,  zawód nasz  n iemal  
na  pewnej  o p a r ł y  podstawie,  s t a ł b y  się jednym 
z n a jp ow abn ie j s zyc h  i na jk o rzys tn ie j sz ych .  Mo- 
żnaż  się dz iwić ,  iż r o l n i k ,  mianowic ie  mało 
oś wiecony,  odda je się tak częs to ,  tyle  m y l n y m  
i z a w o d n y m  pr z e są d o m ,  ce lem p o z n a n i a  czasu 
nas tępnego?
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Wprawdzie nie ulega wątpliwości,  iż są nie­
które zjawiska i poznaki ,  z k tórych o przyszłej  
porze czasu, i z tąd  wyniknąć mogących wypad­
kach , z niejaką,  .pewnością sądzić można, ale 
wymagając pewnego stopnia wiadomości ,  nie 
mogą być rzeczą,  każdego, mianowicie mniej 
oświeconego roln ika . '  Dla  tego to, posiada on 
zwykle tysiąc przesądów, tysiące tak zwanych 
tajemniczych środków; k tóre  za niezawodne uwa­
ża prawdy.

Ze wszystkich przepowiedniów nastepne'j p o ­
ry  czasu, podług sławnego Herschla najmnie'j zk- 
wodnemi zdają się być zmiany księżyca.  Skre­
ślił  on w tej mierze nas tępującą tabelę ,  k tóra 
podług twierdzenia dziennika angielskiego (Lon­
don Jour,  of Arts.  Juni 1838) bardzo często 
sprawdza.

Kiedy następuje pełnia,  nów, 
pierwsza albo ostatnia kwadra 
od 12 godz. w południe  do 2 po 
południu ,  w tedy:

od 2 do 4 po południu:  
od 4 do G d « 
od 6 do 8 » »

od 8 do 10 u »
od 10 do północy
od północy do 2 godz. rano

od 2 do 4  godz. rano
od 4 do G godz. >>
od 6 do 8 godz. »
od 8 do 10 godz. »

Pora  letnia.

czas jest dżdżysty 
» >), zmienny
» » piękny.

Jeżeli wiat r od północy lub 
zachodu, p o goda; jeżeli-od po­
łudn ia  i połud.  wschodu, de'szcz.

Pogoda
Pogoda

ditto

Pora  zimowa.

Qd 10 do południa.

Zimno i deszcze. 
De'szcz.
Wiat r i de'szcz. 
Czas zmienny.

Częste ulewy.

Śnieg lub deszcz.
Czas pogodny i łagodny. 
Piękna pogoda.
Jeżeli wiat r  od północy,  i pó ł ­

noc, zachodu,  deszcz lub śnieg; 
jeżeli od po łudn ia  i wschodu, 
pogoda.

ditto
Pogoda i zimno.
Suchy mróz. Jeżeli zaś wiatic 

od południa,  odwilż.
Burza,  śnieg, zimno,  

ditto
Wiat r ,  burza.
Zimno, de'szcz jeżeli wia tr  od 

północy;  śnieg jeżeli od zacho­
du.

Zimno i gwałtowny wiatr.

N o w a  m a s z y n a  do m i ę d l e n i a  lnu.
■ - c

P. Alexander  Hoffman w H errnstad  pod W r o ­
cław iem, ■ wynalazł  maszynę do międlenia lnu,  
k tóra  Reskryp .  król.  z d, 27 kwietnia r.  b. zo­
s tała do użycia poleconą i ma posiadać nas tępu­
jące przymioty:  W przeciągu 12 godzin, za po­
mocą dwóch robotników;  wyciera  600 funt. su­
rowego lnu,  i podług jakos'ci onegóż, wydaje 100

do 150 funtów lnu dobrze wymienionego i wy- 
Irzepanego.  A że, jak  wiadomo, w tymże cza­
sie,  pi lna i wprawna robo tn ica ,  na  zwyczajne'j 
cierlicy, zaledwie wytrze i wytrzepie 4 fuńt. lnu ,  
przeto łatwo obliczyć korzyść nowej maszyny 
pod względem oszczędzania pracy ręcznej.  Prócz 
tego,  pr oduk t  za pomocą rzeczonej maszyny 
ot rzymany,  pod względem jak o śc i , wielkie ma 
pierwszeństwo nad wy tar tym zwyczajnym spo­
sobem ; a prócz tego,  o wiele mnie'j wydaje
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się paku ł .  Maszynę tę dostarczają bracia A lberti 
tv tf^aldenburgu  w Szląsku pruskim.  Cena nie- 
podana.

Przestroga dla hodujących zwierzęta 
domowe.

Niedawno następujące zdarzenie miało miej ­
sce w Saksonii.  Pewien zagraniczny gospodarz, 
zakupi ł  200 owiec i sprowadzenie ich do swe­
go zamieszkania poleci ł  tak zwanemu ekono­
mowi. Było  t o w l i p c u  podczas dnia parno-wi l-  
gotnego. Przybywszy ten z niemi na pierwszy 
nocleg,  zamkn ą ł  je w ciasnym,  n iskim,  dosyć 
szczelnie zamknię tym chle'wie. Na drugi  dzień 
rano otworzywszy do nich d r z w i , ud erzy ł  go 
zaduch tak  śmierdzący i mocny,  iż o ledwie 
przytomności  nie stracił; ale co gorzej;, większa 
część owiec b y ł a  uduszona,  a pozostałe bliskie 
śmierci  i tak słabe,  iż je musiano wywlec zehle'- 
wu. I z  tych późnie'j wiele wypadło,  a reszta cią­
gle by ła  słaba,  do rozpłodu poniekąd niezdatna.

P r z y k ł a d  ten  dowodzi,  jak  dalece jest szko- 
dl iwem zbyteczne skupienie zwierząt domowych,  
mianowicie w miejscu niskie'm, przelotu powie­
t rza niemające'm. T ak  nędzny s t an ,  w jakim 
W wielu gospodarstwach zwierzęta domowe w cza­
sie zimy się znajdują, powiększej części,  zape­

wne z łemu powiet rzu wT stajniach przypisać n a ­
leży.

Nowy sposób łowienia ryb.

Niejaki  p .S ch a ll, o t rzym ał  niedawno patent  
na nowy  apara t  do łowienia ryb.  Aparat  ten 
w krótkości  tak  opisują: Lampa,  do tego urzą­
dzona,  puszcza się na spód wody,  w której ry- 
r y  mają się łowić.  R u r y  z cienkiej blachy 
prowadzą do niej powietrze. Z tą l ampą połą­
czona jest sk rzyneczka ze zwierciadłami , a za 
nią sieć, w którą  łapią  się ry by ,  światłem przy­
nęcone.  Cóś podobnego wynalazł  już przed 
ki lkunastu  laty Markiz de Chabannes, i również 
o t rzymał  w ówczas patent  wynalazku.

Nowo oiiknta przyczyna wścieklizny.

Coraz więcej potwierdza się to daw'niej juz 
uczynione postrzeżenie,  że psy,  wystawione przez 
czas niejaki na mocne z im no ,  a potem w’ cie­
płej  izbi e ,  a co gorze'j, według ich zwyczaju,  
przy ogniskach leżące,  zapadają w gwałtowną 
wściekliznę; jak się rozumie,  nie będąc do nie'j, 
przez poprzednie ukąszenie psa wściekłego,uspo­
sobione.

■ 7ii7nii'Ti~ O iimt ■

Druk Części czw arte j dzieła: Sztuka  urządzania  gospodarstw wiej­
skich i  t. d., wydanie drugie, w krótce ukończony będzie. Od dnia dzisiej­
szego zamyka się prenumerata (40 zł. wynosząca) J na to dzieło. Po ukoń­
czeniu następnych dwóch części (około nowego rok u \ cena katalogowa usta­
nowioną zostanie. Aepo. Kurowski.

K antor G łów n y w  Starćm  Mieście JSro 61 na p ierw szem  p ię trze .


